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'Kraków, 15 lutego.
^Spójrz i są3z!“ tak mówi Francya do 

Wilsona, tak woła doń cały świat cywilizo­
wany.

Spójrz j sądź, co zdziałali Hunnowie nie­
mieccy, bezlitośni sprawcy największej i naj­
okrutniejszej wojny, shańbieni po wieki wie­
ków systemem wszelakich gwałtów i grabie­
ży, butni czciciele przemocy bezwzględnej, 
rabusie i kąty narodów, w których kraj się 
wdarli.

Cała północna Francya jest pustynią, po­
łowa Belgii leży w gruzach, Serbia jest wy­
niszczona i obrabowana do szczętu. A Pol- 
ska?

Ruiny Kalisza wołają o pomstę do nieba. 
Zniszczone fabryki, spalone sioła, złupione 
dwory, wycięte lasy — znaczą szlak pocho­
du wojowników niemieckich po skrajne ru­
bieże Rzeczypospolitej... Tysiące pomordo­
wanych ofiar krople kiwi swojej rzucają kro­
ple krwi niewinnej na szalę nieprawności nie­
mieckiej, szalę obłudy, jakiej świat nie wi­
dział, przewrotności, jakiej dzieje nie znają!

Spójrz i sądź sprawiedliwie! Świat musi 
być zabezpieczony przed hydrą pruską. Nie 
mówcie, że co innego Niemcy, co innego Pru­
sacy. Tresura pruska zmieniła od dawna 
wszystkich Niemców w Prusaków: a Prusak 
musi być zgnieciony i rozkawałkowany, aby 
przestał być niebezpiecznym dla narodów.

Nie wierzcie teł w rewolucyjno- socyalisty*  
czne i liberalne oszustwo Niemców'

Siekiera rewolucji odrąbała wprawdzie 
hydrze niemieckiej jedną głowę, ale dzie­
sięć głów dalej syczy, zieje jadem i kąsa. — 
Patrzcie jeno na wściekłość Niemców w 
Wielkopolsce! Na przewrotność ich arg-umen- 
tacyi, z jaką występują przeciw Polakom, na
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Czesi wykonują rozkaz koalicyi.
Wojska czeskie cofają stę na i«nię demarkacyjną»

Kraków, 16 lutego.
Jak się dowiadujemy od osób, które przy­

były wczoraj ze Skoczowa, poza frontem 
czeskim odbywają się ruchy wojsk, wska­
zujące wyraźnie na to, że siły czeskie wyco­
fują się z linii bojowej

, Na niektórych odcinkach pozostawili oni

^ismcy się speszą, aby skeńcz/ć przsd odnowieniem mejuiiL
Warszawa. (PAT). 15 lutego. Zostało 

stwierdzone, że na froncie niemieckim Niem­
cy pragną przełamać front polski nim zo­
stanie zawarty rozejm. W tym celu czynią 

ich nowe zbrojenia pod wodzą HindenbuigU 
i Ludendorffów •••

W najbliższych dniach Najwyższa Rada 
Wojenna koalicyi przedłoży Niemcom now 
warunki przedłużenia rozejmu.

Oby te warunki wypadły tak, iżby'świat 
cywilizowany, a przedewszystkiem Polska, 
mogła odetchnąć!

tylko tylne straże. Wycofywanie wojsk czo 
skich odbywa się nocą. Widać długie ko 
lumny trenu czeskiego, zdążającego w po 
wrotną drogę. Masowe ruc-hy cofających się 
wojsk czeskich odbywają się pospiesznie 
wzdłuż linii kolejowej Pruchna—Bogumin.

oni wszelkie wysiłki, używają nawet gazów 
trująęych, które są specjalnie niebezpieczno 
wobec braku dostatecznej ilości masek o 
chronnych. 
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'Za dni kilka — według zgodnych zapowie­
dzi — złoży w ręce marszałka Sejmu kom. Pił­
sudski swoją władzę. Politycy już dziś myśleć 
muszą o wyborze prezydenta Rzeczypospolitej.

Mówią o dwu kandydatach.
Doszły już i do Krakowa glosy, że partya 

soeyalistycan.a usiłuje stworzyć blok stron­
nictw lewicowych, a do niego wciągnąć także 
i wszystkie kluby chłopskie, aby w ten sposób 
Stworzyć większość. Większość ta zalałaby pro 
Marnować Józefa Piłsudskiego pazydentem 
polskiej Rzeczypospolitej oraz objąć rządy w 
kraju. Ku temu celowi służyć miaio wysunię­
cie posła Witosa na marszałka Sejmu, utwo­
rzenie zwląt ku chłopskiego, zwołanie na 22. 
lutego do Warszawy zjazdu wszystkich Rad 
robotniczych i włościańskich.

To wszystko socyalistom robić wolno. Wol­
no dążyć do władzy, wolno forsować swoich 
ludzi na naczelne stanowiska w kraju. Wolao 
to jednak robić partyom politycznym i posłom 
tylko wtedy, jeśli mają to wewnętrzne przeko­
nanie, że ludzie przez nich wysunięci, władzę 
z pożytkiem dla całego kraju sprawować po­
trafią.

Czy tak jest istotnie tym razem z kandyda­
tami lewicy?

Dziesięciotygodmiowe rządy M Oraczewskiego 
i Thugutta, a 3 i pół miesięczne kom. Piłsud­
skiego budizly od początku żywiołowy wprost 
odpór w społeczeństwie. Nawet soeyallśei wy­
pierali się rządów Moraczewskiego (a ten był 
echem Piłsudskiego!) a Thugutt padl w trzech 
okręgach przy wyborach do Sejmu. Klub jego 
nie przyjął do swego grona najbliższego jego 
przyjaciela, Stapińskiego. Więc w lanie lewicy 
nawet były i są wątpliwości, czy ich firmowi 
ludzie nadają się do objęcia władzy.

Zewazech stron budzą się też wątpliwości 
bardzo poważne, czy i kom. Piłsudski odpo- 
powiedział zadaniu, którego 6ię podjął. Jeśli 
dotąd publiczna krytyka oszczędzała tymcza­
sowego naczelnika państwa, to działo się nie 
dlatego, aby nie widziano bardzo licznych błę­
dów komendanta, alo dlatego, aby na zewnątrz 
nie osłabiać jego pozyeyi, aby nie utrudniać 
mu i tak trudnego zadania.

Dziś sj'tuacya z gruntu zmieniona. Kom. Pił­
sudski oddaje swą władzę w ręce wybranej le­
galnie reprezentacji narodu — a Sejm ma wy­
brać nowego prezydenta. Dzś nie tylko wolne, 
ale i należy przyglądnąć się z bliska, rzeczowo, 
a krytycznie i osobie dc lyehczasbwsgo naczel­
nika i jego rządom.

Kom. Piłsudski wyszedł z zakamarków par­
tyi, która w ostatnich -dwudziestu latach prze-

W Y p
(Z rosyjskiego).
(Ciąg dalszy).

Nie chciało mu się wyłazić z sanek, popro­
sił więc napotkanego czarnobrodego chłopa; 
ten ochotnie pospieszył z pomocą, poprawił 
zaprzęg i wesoło życzył mu szczęśliwej dro­
gi. Urzędnik zapytał go jeszcze: skądto on? 
a chłop odpowiedział uprzejmie:

— My z Lutych Biot, Stefan Forniechow, 
słyszeliście?...

Oto był ten sam, któremu w bójce rozbił 
* łeb.

Obywdaj stary i młody — milcząc spo­
glądali na jeńca.

— Ano, udało się, — przemówił nakoniec 
czarnobrody. Pchał się w pojedynkę, ot, a 
teraz leż... Związany! A chomąto — pamię­
tasz?

— Chyba i później pamiętać będę — mi- 
mowoli odpowiedział Drużnow.

Tak zobaczymy jeszcze bracie, jak 
długa będzio twoja pamięć — uśmiechnął 
się stary i obtarł rękawem łeb, skąd krew się 
sączyła wązkim paskiem.

— A co z nim będzie? —• zapytał młody 
uśmiechając się i spojrzał na starego. 

szła olbrzymią drogę od negowania Polski do 
legionów. Kom. Piłsudski był jednym z kiero­
wników partyi. Redagował „Przedświt" lon­
dyński, brał udział w rewolucyi 1905 r., był 
uczestnikiem niemal wszystkich Kongresów. 
£ył i pracował wyłącznie wśród ludzi jednej 
partyi. Ślady tego są aż nadto widoczne z jego 
ostatnich 3 i pół miesięcznych rządach. Płsud- 
ski wierzy tylko swoim dawnym towarzyszom, 
otacza się tylko swoimi ludźmi. Wszyscy inni, 
to burżuje, to polscy hakatyśei, wstecznicy itd.

Rada regencyjna zleciła mu utworzenie rzą­
du naiodojwego. Kom. Piłsudski oddał władzę 
Daszyńskiemu, bo — jak to szczerze oświad­
czył reprezentantom stre-nnetwa demokratycz- 
no-aarodowego — to jego towarzysz i przy­
jaciel, bo. inaczej w Warszawie, a z Warszawą 
tyko liczyć się musi, miałby rewolucyę. Gdy 
rządy Daszyńskiego okazały się niemożliwe, p. 
Filsudki oddał władzę M Oraczewskiemu. Byle 
był swój...

Mówiła partya o Piłsudskim a i on sam przy 
każdej sposobności to podkreśla — że speeyal- 
nością jego jest wojsko, a nie polityka. Czy je­
dnak na tern pola specyalnte nie ma najwię­
kszych zaniedbań. Ogólne to w Polsce i w świe 
cie przekonanie, że gdyby był p. Piłsudski

Kraków, 15 lutego.
Wychoazą.^; w Paryżu „Lizidepondence Po- 

looaise" w numerze z 8 lutego drukuje dwa li­
sty arcyks. Wasyla a właściwie Wilhelma Habs 
burgskiego i parę dokumentów wojskowych 
odnoszących się do niego, któro świadczą jak 
żywy udział w polityce ukraińskiej ostatnich 
czasów i przeciw Polakom brał ten arcykeiąże. 
Pierwszy list pochodzi z daty 18 marca 1918, a 
więc o miesiąc po pokoju brzesko litewskim, a 
wystosowany był do księdza metropolity Sze­
ptyckiego. Oto jego^brzmienie:

Ekscclencyo! Żałuję niezmiernie, żem nie 
mógł się spotkać z Waszą Ekscelencją i że 
muszę pisemnie donieść Mu, o rozmaitych no­
winach zadowalniającyeh, powiedziałbym na­
wet szczęśliwych. Na każdy wypadek liczę na 
zupełni} dyskrecję Waszej Ekscelencji. Po­
dział Calicyi jest rzeczą ostatecznie zadecydo­
waną, chociaż data jego nie jest jeszcze ozna­
czona. Jego cesarska mość był bardzo zado­
wolony ze swej podróży. Tak łto hjd zado­
wolony z mojego sprawozdania. Najlepszym 
dowodem tego jest, iż jego cesarska mość akce 
ptował moje wnioski, jak np. co do mianowa-

— Zobaczy się jeszcze! — odpowiedział 
ten zwracając oczy w bole.

Drużnow zrozumiał. Sprawa była całkiem 
jasna i prosta. Choćby nawet Wasyi, pozo­
stawiony z koniem, gnał teraz na posteru­
nek — w żaden sposób nie można się było 
spodziewać ocalenia: do posterunku siedm 
wiorst, zanim znajdą prystawa, zanim zbiorą 
strażników', zanina wrócą... A tu nie będą 
zwlekali... X

Spokojnio patrzył na swój los, jak czło­
wiek gotowy na wszystko i obojętny wzglę­
dem życia: z tą szczególną obojętnością ja­
kiej nabywają starzy żołnierze, zawsze goto­
wi podporządkowywać życie swe i wolę, żą­
daniom i rozkazom cudzym.

— Zrobiło się głupstwo — pomyślał za­
mykając oczy — trzeba tu było pójść ze 
strażnikiem, albo z dwóma... Nie dobrze się 
stało!...

Oni naradzali się nad czemś. Czarnobrody 
mruczał głuchym, niemiłym basem, młody 
zaś jakby się zgadzał poziewając obojętnie:

— Mnie tam wszystko jedno — wyrzolcł 
nakoniec. — Trzeba poczekać na Tymka.

— Poczekać można, dlaczego nie — do­
dał stary — tylko...

Nie skończył usiadł r.a lawie, wyciągnął 
szmatę z kieszeni i ocierał skrwawioną go- 
wę, Młody siadł również przy stole, na któ- 

ui

ehciał, mielibyśmy już dziś potężną armię. Nie 
chcemy podnosić zarzutów partyjnych, tworze 
nia partyjnych pułków, „milicji ludowych* 1*,  
nominacji „swoich" generałów. To są sprawy, 
wewnętrzne, stosunkowo drobne. Podkreślić je 
dnak musimy tan niezrozumiały dla ogółu opór 
komendanta przeciw poborowi w Kongresów-, 
ce, tę zwłokę w zatwierdzeniu uchwały P. K. L. 
zarządzającej pobór w Galicji, tę niechęć w wy 
8yłaniu wojsk na obronę kresów, to zastrzeże­
nie w pierwszej depeszy do marsz. Focha, z*  
armia Hallera pod jego ma być oddaną rozka­
zy, a wojska „obce" do Polski przyjść mogą 
tylko za jego zgodą. Skutki tej wojskowej po­
lityki Piłsudskiego czujemy dziś wszyscy aż, 
nadto namacalnie...

.•ww*t.»3ł«wwnnrłił!t;-^

rym świeciła się blaszana lampka i oparł sz? 
się plecami o ścianę jakby zadrzemaŁ

Drużnow a ogarnęła dziwna tępota. Jaka 5 
miękka, obojętna ciężkość osiadła mu na mó­
zgu i nic mógł nawet myśleć o tem głównym 
a gtrasznem, co miało się stać. Uczucie te 
było podobne to poniewolnego snu, co ogat 
nia duszę, która pozbyła się swej siły. Ozaa 
mijał bez poznaki, jakby stanął nieruchom1’ 
na granicy nędznego bytu człowieczego...

Związanego przebudził wreszcie strasziy 
Stuk: ktoś wściekle łomotał w drzwi i jak' 
cienki kobiecy głos krzyczał:

— Otaczają nasi Strażują wkoło ogrodu
i od ulicy../

Otwarł oczy i nie pojął z razu — kto r 
kole?...

Żółty płomyk lampki, blady i dziwmy w si­
nym mroku świtania, migał w okopconem 
szkiełku. Ktoś kręcił się po niskiej izbie kłnąe 
sierczyście, ktoś tam u okna szczęknął zam 
Idem brauninga. Łoskot skrzypiących schoi 
dów oddalał się — i umilkł.

Czarnobrody odwrócił się na moment o? 
okna i rzucił krótko:

— Koniec. Trzech czoka praydrawiach oi 
ogrodu! Stań w drzwiach.

— Koniec, to koniec — wal podług uchft' 
(Ciąg dalszy nastąpi).

A polityka zagraniczna? Przez 10 tygodni 
rządów MOraczewskiego, kom. Piłsudski zdo­
był się zaledwie na wysłanie delegacji z trzech 
od siebie osobiście do Paryża. Nie wyjaśnio­
no stosunku naszego do koalicyi, do komitetu 
paryskiego, do naszych sąsiadów. Za to wdano 
się w przyjaźń z hr. Kessterem i gen. Oziko- 
niezsem..

Oddanie władzy przez Sejm kom. Piłsudskie­
mu — to kontynuowanie, to aprobata dotych­
czasowego kursu politycznego. Czy stać nas 
na to?

Niechaj się dobrze nad tom zastanowi lewica 
niech dobrze rozważy całe społeczeństwo!

iS^aiSiSA a M i*  IM £> K# &.&£ ■'QAa 
nia jenerała Fischera, na komendanta żandar- 
meryi. Donoszą' jeszcae Waszej Eksc., że wyr 
jeżdżam dzisiaj do Odesy. Jego cesarska mość 
w swej dobroci, powierzył mi dowództwo gru­
py, utworzonej z batalionu piechoty ukraiń 
skiej (austryackiej) i z legionu ukraińskiego, 
co nudo naturalnie uszczęśliwia bardzo. Jego 
cesarska mość powierzył mi to dowództwo s 
własnej inicyatywy, bez mojej prośby nawet.

■ Jego cesarska mość odnoszą się do mnie z ła­
skawością bezprzykładną. Po za moimi czym 
teściami czysto wojskowymi polecił mi rozwi­
nięcie akcyi politycznej na Ukrainie. Jego ce 
sarska mość pod tym względem pozostawił m> 
zupełną swobodę działania. Jest to tylko now^ 
dowód, jego zaufania.

Mam nadzieję, żo w krótkim czasie krok pe 
kroku zdoiam uzyskać wszystko czego się da 
inagają dzielni Ukraińcy. .Mam wielką ufnoś' 
w przyszłości. Jestem prawdziwie szczęśliwy ir 
mogę zakomunikować Waszej Eksc. wszystkie 
te nowiny. Żałuję niezmiennie, iż nie mogę sko 
munikować sę z Waszą Eksc. osobiście.

Proszę Waszą Eksc. o udzielenie mi na przy 
ezłość swego błogosławieństwa a pokładając u- 
fność w Bogu i w realizcyi wszystkich dążno 
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ści naszego narodu, pozostają zawsze oddanym 
i wdzięczny Waszej Eksc.

Wilhelm, rotmistrz.
W drugim liście, datowluiyin już z jogo 

„przyszłego Królestwa11, bo z Ukrainy, miano­
wicie z Aleksandrowska, arcykeiążę jest za­
chwycony swym pobytem, przyraeka wywią­
zać się ze zleceń politycznych, danych mu 
przez metropolitę, chwali się „zaufaniem miej­
scowego stawiana11 i swoją pracę około utwo­
rzenia korpusu „zdolnych kozaków11, którzy — 
dodajemy to od siebie — okazali się na Ukrai­
nie najgorszego gatunku bandytami, najgorzej 
zapisanymi w martyrologii dworów polskich.

Następują dokumenty inne: koreapondencya 
z komendami austryackieroi o nazwanie legio­
nu ukraińskiego, tuż przed ukraińskim zama­
chom na Lwów, „Grupą rotmistrza arcyksięcia 
Wilhelma", nakonioc dokument, obalający 
wszelkie zaprzeczenia austryackie, jakoby nie 
współdziałano w zamachu stanu we Lwowie i 
Galicji Wschodniej—bo rozkaza austryackiego 
Ministerstwa wojny, wydany już po zamachu, 
a polecający oddanie całego materyalu wojen­
nego w Włodzimierzu Wołyńskim Ukraińskiej 
Radzie narodowej.

Mozajka sejmowa
Stosunek łi&ebny klubów. Osobliwy klublk 
„prący konstytucyjnej4-. Przedstawiciele z 
Poznańskiego wchouzą w skład Sejmu. Sta­
siński wyrzucony za nawias! Kolo sejmowe 
obrony kresów. Dyety posłów sejmowych.

Warszawa, 15 lutego.
Stosunek liczebny poszczególnych grup 

W Sejnue przedstawia się następująco: Zwią­
zek narodowo-ludowy 109. „LJiastowcy“ 42. 
Polska partya socyalistyczna 36. Polskie 
stronnictwo ludowe 62. Narodowy związek 
robotniczy 17. Klub pracy konstytucyjnej 
11. Resztę stanowią żydzi i bezpartyjni.

« * •
Co to takiego „klub pracy konstytucyj- 

nej“. Osobliwy amalgamat galicyjskich kon­
serwatystów i demokratów. W skład tego 
nowego klubiku weszli posłowie: Federo- 
wicz, Baworowski, Galik, Osuchowski, Ja­
błoński, Abraliamowicz, Loewenstein, Ste- 
słowicz, Halban, Steinhaus, Chaniecki. Do 
prezydyum klubu należą.: Fedorowicz, Ba­
worowski, Chaniecki.

* e
Sprawa wejścia do Sejmu przedstawicieli 

Poznańskiego została ostatecznie załatwio­
ną mimo opozycyi socjalistów i thuguttow- 
ców, którzy zajęli stanowisko nieprzejedna­
ne z obawy, by posłowie poznańscy nie 
wzmocnili prawicy. Rokowania doprowadzi­
ły jednak do porozumienia, zwłaszcza, że 
znaczna część przedstawicieli Poznańskiego, 
zamierza wstąpić do klubu ludów. (Piastów.) 
i Narodowego Związeku Robotniczgo. Wo­
bec tego przyjętym będzie wniosek posła 
Korfantego według Jrtórję-u zamiast propo­
nowanych przedtem 11’6 przedstawicieli z 
Wielkopolski wejdzie do Sejmu 16 posłów 
do Sejmu Rzeszy z tej dzielnicy i 71 człon­
ków naczelnej Rady ludowej; tak więc Ks. 
Poznańskie uzyska 87 posłów.
j u> » •

Na wezorajszem posiedzeniu klub posłów 
sejmowych polskiego stronnictwa ludowego 
(Thuguttowców) uchwalił nie przyjąć akce­
su grupy Stapińsklego, jako grupy do klu­
bu. Uchwalono natomiast przyjąć na człon­
ków klubu PSL. wszystkich poszczególnych 
członków grupy, z wyłączeniem jednak sa­
mego posła Staphiskiego.

Zbj-t „dobrą11 ma opinię p. Stapińaki już i 
w Warszawie!

* *
W piątek delegacya obrony Lwowa i kre­

sów wschodnich konferowała z posłem hr. 
•karbkiem w sprawie doraźnej pomocy dla 
Lwowa.

Jia się utworzyć Koło cejmowe obrony 
kresów wschodnich.

* $ *
Heglowie sejmowi otrzymują jako zwrot 

kosztów utrzymania ryczałt w kwocie 1590 
marek iniejlęi-mie, płatnych z góry.

W razie odroczenia Sejmu ryczałt ten wy­
płacany będzie posłom tylko za dwa miesią­
ce przerwy.

Posłowi nie wolno zrzec się - prawa pobo­
ru dyet.

Marszałek Sejmu oprócz dyet otrzymuje 
30 tysięcy marek na roprezentacyą.

KOMISY A SPECYALISTÓW.
Warszawa. (PAT). Dnia 15 lutego. Celem 

poddania przygotowanych dla Sejmu proje­
któw konstytucyl ocenić z naukowego i poli­
tycznego punktu widzenia powołał rząd do 
żyda speeyalną komisyę s taęiów nauki i 
osób biorących wybitny udział w życiu pu- 
blicznem. Do udziału w pracach tej komisji, 
zaproszeni zostali poseł na sejm dr. Adamski 
były minister i namiestnik Galicyi dr. M.-Ko­
brzyński, były minister sprawiedliwości Bu- 
BawgsawwsfeMBHBaa^ro «dassa

llisya koa!
Kraków, 15 lutego.

W sobotę otrzymał redaktor nasz, p. Ry- 
mar, list od prezesa Wydziału wykonawcze­
go śląskiej Rady Narodowej, dyr. Kai. 
P ją t ko w s k i e go.

Wyjmujemy z niego następujące wyjątki: 
„Przedwczoraj wieczór wypuszczono nas 

z więzienia w Morawskiej Ostrawie z wyją­
tkiem 20 osób, wśród których śą państwu 
Sykałowie i Kiedroniowie. Siedzę już drugi 
dzień w Cieszynie i próbujemy rozpocząć 
na nowo urzędowane. Czesi swoją okupacyą 
wojskową szerzą teror tego rodzaju, że pro­
wadzenie jakiejkolwiek szerszej akcyi jest 
na razie wykluczone.

Komisją, ontenty przybyła do Cieszjęna 
we środę w południe. Czesi zapowiedzieli 
przyjazd jej dopiero na czwartek a przy 
przyjęciu Komisyi na dworcu w imieniu Po­
laków występował wydelegowany przez Cze­
chów renegat Kożdoń. Koinisya zamieszkała 
hotel „Pod jeleniem”', a»w hotelu tym mie­
szka również prezydent 'śląska opawskiego, 
Szramek, który obecnie tiroguje sobie prawa 
do prezydentury, również na Śląsku Cieszyń­
skim. Prócz Szrainka jest cały szereg ofice­
rów czeskich, którzy ciągle komisyę otacza­
ją jrrzed hotelem i w westibulu, na wszyst­
kich korytarzach, dziesiątki uzbrojonych 
straży i tajnych agentów, którzy bezwzglę­
dnie nikogo, który nie ma pozwolenia ze 
strony czeskiego pułkownika żandarmeryi, 
do Komisyi nie dopuszczają^ Czesi obradują 
z Kómisyą całymi dniami, sprowadzają ca­
ły szereg fachowych referentów i powag w 
sferze kolejnictwa, przemysłu węglowego, 
żelaznego, związków przemysłowych itd. itd. 
i starają się wszelkiemi silami dostarczyć 
Komisyi w jak najkrótszym czasie jak naj­
więcej materyalu, mającego świadczyć nie­
zbicie o ich prawach i konieczności przyna­
leżenia Śląska do Czech.

P. Warchałowski zdołał dostać się z du- 
żemi trudnościami w® środę popołudniu do 
przewodniczącego Komisyi, był. ministra 
Grenarda, żądając dla siebie, jako kurye-ra 
Komitetu narodowego paryskiego, bezpie­
czeństwa osobistego i zabezpieczenia doku­
mentów, które z sobą z Paryża przywiózł. 
Minister oświadczył mu, że takiego bezpie­
czeństwa właściwie zapewnić mu nie może, 
natomiast zaproponował mu, by kufer z a- 
ktami oddal Komisyi w przechowanie. P. 
Warchałowski zapowiedział Kc-misyi, iż we 
czwartek chce reprezentacya ludności pol­
skiej w osobach Komitetu obywatelskiego z 
dr. Domagalskim na czele przedstawić się 
i powitać Komisyę. Odpowiedziano, że do­
brze, i że przedpołudniem oczekuje depuia- 
cyi Wczoraj, tj. we czwartek od rana poczę­
ło się gromadzić setki ludzi na rynku cie­
szyńskim, a byłyby ich niewątpliwie duże 
tysiące, gdyby nie fctkt, że czeskie patrole 
bezzwzględnie ludzi do miasta nie puszczały, 
O 9-tej przyjechałem z Ks, Brzuską do Cie­
szyna. W wagonie spotkałem się z prezesem 
drem Michejdą, którego wczesnym rankiem 
wypuszczono z Opawy z internowania. W 

Łowiecki, prof dr Basek, były min. Chrzan» 
weki, prof. Cybichowski, pos. Daszyński, b. 
ąusKyacki minister kolei prof. Głąbiński, 
obywatel Konvat, publicysta Koskowski, 
były prezydent ministrów Kucharze wski, 
prof, dr Kutrzeba, pos. ks. Londzin, były 
członek rosyjskiej rady państwa Meystowicz 
były prezydent ministrów dr. Jędrzej Mora- 
czcwski, burmistrz miasta Wilna, Konrad 
Niedziałkowski, prof. Feliks Roztwcrowski, 
pos. na Sejm Seyda, prof dr. Starzyński, lite­
rat Świętochowski, były prezydont ministrów 
Świerzyńskl, marszałek sejmu Trąmpezyński 
prof. dr. Ulanowski, poseł na sejm Witos, 
prof. dr. Wróblewski Stanisław'. Znaczna 
część zaproszonych odpowiedziała przychyl­
nie. Pierwsze posłodzenie komisyi odbędzie 
się we wtorek dnia 17 lutego wr pałacu na­
miestnikowskim w Warszawie.

icyjna pod czeskim k’iiczeai. 
ten sposób po dobraniu zastępcy stronni­
ctwa P. Pi S. tworzymy odrazu Prezydyum 
liady Narodowej, które natychmiast rozpo­
częto urzędowanie. Dwukrotnie w ciągu dnia
wysyłaliśmy p. Warchalowskiego do Komi­
syi, by się dowiedział, o której godzinie bę­
dziemy przyjęci. Ani razu jednak nie zdołał 
dotrzeć do żadnego z jej przedstawicieli, 
gdyi Czesi go nie dopuścili, tłumacząc, że 
komisya sama, L zn. bez nikogo obcego o- 
braduje. Tymczasem skonstatowaliśmy, że 
od wczesnego rana aż do godtt. 3-ciej popo­
łudniu, Czesi' przedstawiali Komisyi cały 
szereg osób, którzy zjechali się z rozmaitych 
stron, właśnie tych wyż wymienionych spe­
cjalistów, i że z nimi właśnie obradowano. 
Dopiero o godz. w pól do 5-tej dostaliśmy sic 
w liczbie około 30 ludzi przed Komisyę. 
Przemawiał pos. Michejda, a przemówienie 
jego tłumaczył zaraz p. Warchałowski na 
język francuski, a pani Rosę na język an 
gielski. Pułk. Grenard odpowiedział, że Ko- 
raisya przybyła do Cieszyna, by rozpatrzeć 
sumiennie i sprawiedliwie sprawę sporu pcl 
sko-czeskiego. Wyraził przekonanie, że w 
przeciągu kilku tygodni lub miesięcy dopno 
wadzi się rzecz do pomyślnego załatwienia, 
i że na nowo zapanuje przyjaźń polsko- 
czeska. Mówił wiele o sympatyach koalicyi 
dla Polski, o znaczeniu Polski dla koalicyi. 
prosił, by ludność przez odpowiednią posta­
wę pełną spokoju, robotnicy przez powrót 
d pracy zadokumentowali, iż są czynnikiem 
ładu i porządku, by w razie cofanią się wojsk 
czeskich mniejszości czyto czeskie, czy nie­
mieckie miały zagwarantowane bezpieczeń­
stwo mienia i osoby. Na żądanie uwolnienia 
reszty internowanych oświadczył, że uczyni 
wszystko, bjr ich jak najszybciej uwolniono, 
na iądanie usunięcia wojska, oświadczył, ic 
dziś, tj. tt> piątek, rozpoczynają się pertra 
ktacye między komendą czeską a polską w 
sprawie wycofania się wojsk czeskich IP 
sprawie usunięcia rządów Szramka nic ni 
odpowiedział

Rozwiązanie ^©Sa
MledżiFiMHtyfoeso»

Warszawa, 15 lutego.
W przededniu otwarcia sejmu konstytucyjne 

go rozwiązało się istniejące od 3 i pól lat w 
Warszawie Koło międzypartyjne. Polityka na­
rodowa bowiem' przechodzi do przedstawicieli- 
wybranych przez naród —• jak powiedziano w 
komunikacie, zawiadamiającym o rzeczowem 
rozwiązaniu się Koła. Kołu międzypartyjnr 
tpelniło już całe swe zadanie.

I spełniło je dobrze.
W wymienionym komunikacie przypomnia­

no, że w chwilach najcięższych, kiedy zdawało 
eę że szala zwycięska przechyla się już niechj 
bnie na stronę państw ccmlralnych, Koło minio 
wszystko stało nezmlenaie ca ewera pierw» 
toom stanowisku, zagrzewając naród do wiary 
w jasną przyszłość i organizując siły społecz­
ne do walki i polityką niemiecko-austryacką. 



Sfr. 4. „HJJSTROWń vy pntAKP*. 'Nr. 11.

Zwięzłe to stwierdzenie faktu warto poprzeć 
dokumentom. Dokładnie przed rokiem, w do­
bie najwyższych tryumfów militarnych i dy­
plomatycznych niemieckich, po zawarciu po­
koju brzeskiego, Koło wydało nową odezwę, 
w której scharakteryzowało dobitnie dążenia 
polityczne niemieckie, i zapowiedziało dalszą 
z cierni walkę. „Ogromna większość narodu— 
zsyłaliśmy tam ■.— nigdy nie oddawała się złu- 
łzoniom, aby wielki i święty cel narodowy 
tnógł być osiągnięty drogą bezpośredniego po­
rozumienia się z państwami sąsiedniemi". Pro- 
„ram praktyczny „ogromnej większości naro­
du polskiego wwrazil niezłomną dążność da zje 
Istoczenia w niepodłegłem państwie wszystkich 
ziem polskich, a „zdrowy instynkt narodu od- 
r.yehał roztaczane przed nim zzewmatrz, w 
pierwszych fazach wojny, perspektywy . roz- 
-zczenia się na wschód za cenę jawnej rezy- 
.-nacyi ze swych odwiecznych praw na zacho- 
.Ide." Odezwa wskazuje fakt poparcia dążeń 
r- ïskich przez potężnych aliantów, walczących 
<• sprawiedliwy porządek świata, i wzywa ro­
baków, aby ;,nie dając się ani na chwilę ogar- 
oąć małodusznemu zwątpieniu", skupili się o 
koło jednego sztandaru.

Z tego stanowiska zasadniczego Koło wycią 
gało wszystkie konsekweneye praktyczne. Nie 
chcialo więc, współdziałać z władzami okupa-
W55W^3S58SS®5-iB^8E8B W®, tS ®WS ii

PiłsocfeM sostsj® csar ystgpll
Warszawa, 14 lutego.

(x) Zostaje czy ustąpi?
W myśl swej zapowiedzi naczelnik państ­

wa winien złożyć swą władzę z chwilą otwar­
cia Sejmu Ustawodawczego. Tymczasem do­
tąd tego nie uczyniono. Hałaśliwa agitacya 
afiszowa w dniu poświęcenia gmachu sejmo­
wego zdaje się świadczyć, że raczej radby

Sfery konserwatywne, jak np. „żubry" 
-ziemianie) z kresów litewskich, biaroruskich 
i ukraińskich, a także galicyjscy jak np. hr. 
Baworowski publicznie popierają ideę utrzy­
mania Piłsudskiego na stanowisku obecnem.

Posiadający informacye z koł zbliżonych 
do naczelnika państwa „Przegląd Wieczor­
ny" utrzymuje że Piłsudski jednak zamie- 
wego świadczy że raczej radby pozostać, 
władzę w ręce Marszałka Sejmu. '

Staćby się to winno, o ile informacya jest 
prawdziwa, w ciągu nadchodzącego tygodnia

Kenssrwatyśsi krakowscy za Fiłsuds^im.
Kraków, 16 lutego.

Niedzielny „Cżas" odkrył już przyłbicę:

Clemencean-nowelista.
—o—

W zamieszczonym wczoraj na łamach 
.Jluitr. Dziennika Polskiego" interwiewie 
z posłem dr. Adamem, który powrócił wła- 
'■aie z Paryża, mile musiało tknąć czytelni­
ków, że Clemenceau, ten największy nie­
wątpliwie mąż stanu świata współczesnego, 
zna Polskę bezpośrednio, i że był nawet on- 
■. iś w Krakowie.

To jednak nie jest nowością i niespodzian- 
:<ą dla tych, którzy znają Clenaenceau-no- 
welistę...

Jakto? Clemenceau jest także nowelistą, 
powieściopisarzem? — A tak! I to nie byle 

■jakim. Kiedy, za pierwszej jego prezyden­
tury ministrów, jeden z dziennikarzy pary­
skich urządził wywiad z Anatolem Francem, 
podówczas jego przeciwnikiem partyjnym, 
na temat jego polityki, znakomity ten pi­
sarz oświadczył bez ogródek, że dla Cie- 
inenceau-pclityka nie ma ani słowa pochwa­
ły. Ale zaraz dodał, zawracając oczy i pod- 
tosząc ręce, na znak najwyższego zachwy­
tu: „Za to Clemenceau-autor, Clemenceau- 
nowelista, to coś tak pięknego, coś tak do­
skonałego... Ach! ach! ach!"

O woź pomiędzy nowelami Clemenceau 
znajduj© się jedna, która może nie najwięcej 
przyczyniła się do jogo” sławy literackiej — 
jest bowiem raczej żartem literackim, humo­
reską, napisaną w chwili wolnego czasu i do­
brego humoru, która jednakże obchodzi nas 

eyjnemi w t. zw. budowie państwa pińskiego, 
rozumiejąc, że jest to przedsięwzięcie bezna­
dziejne materyalnie, a politycznie grożące wcią. 
gnięciem społeczeństwa w kompromisy, sprze­
dane z interesem narodowym. Nie przeszkadza­
jąc w tworzeniu niepolitycznych organów pań­
stwowych, czy raczej samorządnych, a nawet 
spółdziałając w tej pracy tam, gdzie to dopo­
magało krajowi do organizowania się admini­
stracyjnego, Koło przeciwstawiało się systema 
tycznie próbom kooperaeyi politycznej, z oszu­
stami nismieeko-austryackimi.

Złośliwość partyjna szerzyła legendę, jako­
by w Kole wszystko szło pod komendą jedne­
go stronnictwa: demokracji narodowej. Znany 
publicysta B. Koskowski w „Kuryerze Warsza 
wnkim" odpowiada na ten zarzut: Co do nas, 
możemy z pewną znajomością rzeczy stwier­
dzać, że nigdy współpracownictwo polityczne 
nie odbywało się na zasadach tak doskonałego 
równouprawnienia i tak nieznacznej równowa­
gi wpływów, jak właśnie w tym przypadku. 
Patrząc na to, mówiliśmy sobie: oto wynik ja­
snego wytknięcia celu zasadniczego, wiary w 
niego i zarazem i bezinteresowności partyjnej. 
I sądzimy, że wolno w tem upatrywać znamio­
na postępującej u nas dojrzałości politycznej 
stronnictw i obywatelskiej wytrawoości osób 
niemi kierujących".

jest za prezydenturą Piłsudskiego. Dłuższy 
artyku na ten temat tak kończy:

,,Po ciężkich przejściach szkodliwych 
dla sprawy ułożyły się wreszcie rzeczy tak 
że Piłsudski, Paderewski i Dmowski po­
dzielili się wpływem publiczujun. Można- 
by dyskutować, czy w tym rodzaju tryum- 
wiratu role rozłożone są należycie, ale za­
równo koalicya jakoteż opinia publiczna 
z tem się oswoiła i pogodziła. Stan ten 
daje pewną rękojmię stałości i uspokoje­
nia. Gdyńby narodowa demokracya, nie za- 
dawalniając się sukcesem, jaki przytem 
odniosła, a dążąc do niepodzielnych rzą­
dów, wzruszyła zbyt pohopnie i zbyt cię­
żką re.ką tę równowagę, toby dała hasło 
do namiętnej walki partyjnej, a co najgor­
sze do zamieszania pierwszego Sejmu Rze­
czypospolitej".
Myśmy zawsze twierdzili, że między so- 

ey&łfetami a stańczykami zgoda jest zawsze 
bliską. „Schoene Seelen, finden sich“...

o tyle, że początek jej rozgrywa się w Kra­
kowie, w Sukiennicach, tak zwięźle i pla­
stycznie opisanych, jak mógł to uczynić tyl­
ko człowiek osobiście ! dobrze je znający. 
Tytuł tej noweli jest „Gedeon w grobie", a 
treść jej anonimowo przesączyła się do nas 
i powtarzało się ją cnego czasu z ust do ust, 
jako anegdotkę, nie wiedząc, żo się opowia­
da... nowelę pana Clemenceau.

A wiec Gedeon, żyd krakowski,, miał w 
Sukiennicach kramik, który mu szedł do­
skonale i pomnażał jego majątek. Jednak 
troskę Gedeona stanowili dwaj synowie, 
którym powtarzał ustawicznie: „Gdyby się 
który z was ochrzcił po mojej śmierci, to 
jabym obrócił się w grobiel" — Gedeon u- 
marł, synowie przenieśli się do Wiednia, ce­
lu marzeń żydów galicyjskich, pomnożyli 
majątek, a starszy ochrzcił się i ożenił z ba­
ronówną. I byłby może szczęśliwy, gdyby 
nie brat młodszy, który go spotykał zawsze 
chmurną twarzą i słowami: „Nasz ojciec się 
obrócił w grobie!" Doszło do tego, że bracia 
pogniewali się, poczerń młodszy znikł z Wie­
dnia i z oczu starszego.

Po jakimś czasie zjawił się z powrotem, 
ale już rozjaśniony tak i uśmiechnięty, żo 
starszy z ciekawości nie mógł wytrzymać, 
zbliżył się do niego i zapytał o powód rado­
ści.

— Ja także się wychrzciłem i ożeniłem 
się z hrabianką — brzniiała odpowiedź młod­
szego.

— A cóżeś ty mi zawsżć wymawiał, że 
przeęemnie „ojciec się obrócił w grobie?" 

Warszawa, 1-1 lutego.
(-) Okazuje się wedle nadeszłyeh tutaj wia­

domości, że decyzya konferencyi paryskiej 
o powołanie bolszewickiej dełegacyi na koa- 
ferencyę w sprawach rosyjskich, wywołała 
ogromne zamieszanie w kołach antybołsze- 
wickich. Były carski minister spraw zagrani­
cznych Sazonow oświadczył, że w konferen­
cyi bezwarunkowo udziału brać nie będzie. 
Dawny prezydent ministrów Lwów uważa 
akt ten za zgubny dla Rosyi.

Tymczasem w Rosyi pomiędzy komunista­
mi a socyalistami rewolucyonistami doszło 
do porozumienia, W Ufie stanęło „zawiesze­
nie brom" pomiędzy temi najsilńiejszemi gru­
pami rewoiucyjnemi rosyjskiemu Stworzono 
jednolity „front socyalistyczny przeciwko 
burżuazyi". Rzecz naturalna, że taka ewo- 
lucya wypadków, jest już po myśli ententy.

Pr.sewrói na SJdrauma.
Warszawa, 14 lutego.

(-) Rządy w Kijowie spiawuje obecnie rząd 
bolszewicki. Na jego czele stanął Rumun dr. 
Rakocski, który zbiegł z Rumunii, kryjąc się 
przed karą za dezercyę. Przez długi czas stał 
on na czele bolszewickiej Komisyi prowadzą­
cej rokowania pokojowe z Ukrainą.

Poza nim do rządu wchodzą jednostki, 
które w ub. r. wchodziły do rządu bolszewi­
ckiego na Ukrainie.

Nowy rząd zaraz znacyonalizował banki 
i koleje. Zyskał w ten sposób w krótkiej dro­
dze pieniądze.

Dowódcą sił zbrojnych jest marynarz Dy- 
bienko, skompromitowany dostatecznie w 

Rosyi sowieckiej.

Ofipstsl asłż na aaklstą 
o Niemcacn.

Czy Niemcy się zmienią. Ber, wątpienia. 
Przecie każda bestya raz' na rok się leni.

ń 4 <:
Oni nawet już się zmienili; z bandytów 

monarchicznyeh stali się bandytami republi­
kańskimi.

e $ *
Demokratyzują się.' Dawniej ich hersztem 

był Hohenzollern, teraz jest Scheidemann.
* * * ' ■

Cóż teraz z ojcem?
— Teraz obrócił się dragi raz i leży w gro­

bie całkiem dobrze...
Z treści „Gedeona w grobie" widzimy, że 

Clemenceau zna żydów galicyjskich i że nie 
jest wcale skłonny do ich idealizowania. 
'Ze nie idealizuje żydów wogóle, widać 0 
innej jego noweli „U stóp krzyża!!, gdzie w 
symboliczną noc przychodzą trzej wy- 
.chrzczeni bracia-żydzi, żądać od Ukrzyżo­
wanego za swój postępek nagrody i korzy­
ści dla. swego plemienia. Jeden żąda wpły­
wów towarzyskich i politycznych, drugi ma­
jątku, a trzeci — milczy, aż bracia pytają 
go wreszcie, dlaczego się wychrzeił?

— Ja — z przekonania!...
Na to dwaj pozostali rzucają się na niego 

zpięściami i z okrzykiem: „Rakka! rakka! 
zdrajca narodu żydowskiego!"

Głębiej jeszcze w twórczości Clemenceau- 
nowelisty wchodzi się w nowelach, jak „Jan 
i Paweł", gdzie są przedstawione dwa typy» 
urodzonego pesymisty — mimo powodze­
nia —- i optymisty, który trapiony klęskami 
i nieszczęściami, umiara przy pracy nauko­
wej i ostatnim ruchem martwiejącej ręki 
podkreśla w jakiejś starej księdze słowa 
„Miło jest żyć, dobrze jest umrzeć!"

Aie z tem wkraczamy już w zakres Cie- 
menceau-filozofa, o którym możnaby nie­
mniej powiedzieć, jak o Clemonceau.-kryty- 
ku i znawcy sztuki, lub autorze dramatycz­
nym.,. n. z>.
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Dąwniej szmalec gęgi był im za mało, <’>uś 
oblizują 'ię na, widok psiego sadła.

Najbardziej zmieni- ich Foch,' wvh!hi’itc 
im Idy. “ “ '

i & >>
Oiii już stali antytezą Teutenów bismarkó- 

wskich: nie bali się Boga, ale zato boja się 
Wilsona.

Stosunki trteba nadal z nimi utrzymywać, 
MaEgaEtamg»BBRFs  ̂^aas^BsaastesE  i

Z .Cieszyna donoszą, iż wojska czeskie 
opróżniają Cieszyn; pozostały jeszcze tylko 
tylne straże.

Do Kar winy wkroczyła żaudann^ya pol­
ska. ‘ \

Budowa mostu pod Skoczowem pOTtępuje 
szybko naprzód, tak. że jutro prawdopodo­
bnie pójdą pociągi wprost do Cieszyna.

. UWOLNIENIE INTERNOWANYCH.
iłnegdaj w Morawskiej Ostrawie uwolnio­

no ^OOPoiaków tam internowanych. Przy 
wyjściu z więzienia obrzucono internowa­
nych kwiatami, a w ciągu całej drogi do 
Karwiny i Bogumina ludność polska czyniła 
im owacye. W więzieniu w Morawskiej Ostra­
wie trzymają Czesi jeszcze 22 osoby. 

Powrót Kody Na?. Ks. Cieszyńskiego 
na teiąsK.

Kraków, 15 lutego.
Wobec przyjazdu misyi koalicyjnej do 

Cieszyna łlada Nar. Ks. Cieszyńskiego prze­
nosi się z powrotem do swojej dawnej sie­
dziby Cieszyna, na Śląsk. Wyjazd nastąpi 
dzisiaj. W Krakowie urzędować będzie tylko 
ekspozytura łlady mieszcząca się nadal w 
domu przy ul. Kadziwiłłowskiej 23. Jedno­
cześnie Rada wzywa do powrotu wszystkich 
uchodźców śląskich, ponieważ z chwilą przy 
bycia do Cieszyna komisyi koalicyjnej, dal­
sze gwałty czeskie są wykluczone, a obec­
ność Polaków na tym terenie ze wszochmiar 
T»ożądana.

Misya koalicyjna w Cieszynie
Kraków, 15 lutego.

Rada Narodowa Ks. Cieszyńskiego donosi: 
Komitet polski w Cieszynie złożył na ręce 
misyi koalicyjnej pismo, w którem wita mi- 
syę jako*  przedstawicieli prawa i sprawiedli­
wości. W piśmie zawarty jest protest przeciw 
brutalnemu najazdowi czeskiemu, przeciw u- 
wiezieniu prezydenta tymczasowego rządu 
Śląska cieszyńskiego dr. Michejdy i przeciw 
postawieniu na jego miejsce Czecha Józefa 
■Sramka. Dalej zawarty jest protest przeciw 
brutalnym rządom wojskowym, przeciw’ are­
sztowaniu setek Polaków i przedstawia o- 
kropność rządów okupacji czeskiej. Kończy 
się żądaniem usunięcia wojska czeskiego. 
.. Z.ok^zyi przybycia do Cieszyna misyi koa­
licyjnej piszę „Dziennik Cieszyński44 którego 
redakcyę objął redaktor Zabawski, wypusz­
czony z czeskiego obozu internowanych w 
Mor. Ostrawie: Wczoraj jeszcze nikt nie był 
pewny dnia ani godziny, gdyż soldateska 
czeska, tłumiła bezwzględnie Wszelki objaw 
życia narodowego polskiego. Jak za najgor­
szych czasów austryackich więziono, kato­
wano najspokojniejszych ludzi, a nikt nie 
mógł o sobie powiedzieć czy jutro nie znaj­
dzie się w eskorcie pod bagnetami w drodze 
do Morawskiej Ostrawy, Od dziś żywimy to 
przekonanie, stosunki te skończyły się. Od 
chwili urzędowania misyi koalicyjnej w Cie­
szynie obecność tej misyi poręcza nam oso­
biste bezpieczeństwo. Ód chwili tej mamy 
nadzieję, że rozpocznie się znów era swobo­
dy i pracy. Odtąd nie możemy i nie będzie­
my brać względów na narzucone nam ogra­
niczenia, w wypowiadaniu się w sprawach 
politcznych.“

z BYŁEGO FRONTU ŚLĄSKIEGO.
* Podczas bitwy w Stonawie zginęło 20 żoł­

nierzy z pułku bialskiego 6 komp., z których

bo skąd brać dobrych oprawców?

Jeśli sprawiedliwość niemiecka będzie sta­
ła na wysokości swego zadania, to my mo­
żemy zbywać do Niemiec dużo konopi.

# $ $
A także wygodną rzeczą jest mieć sąsiada, 

któremu można niekiedy — jak to mówią -— 
psa wybrać.

& sł e
Ostatecznie można żyć a Niemcami, jak 

się żyje np. ze Szwabami w kuchni. St. Poż.

nazwisk jest znane: Lapczyńaki Jakób, 8pp.; 
śkuwkiewicz, Hawlik, Bałaołiowski, Pawełek 
Andrzej, 3 pp. 2 baon, 6 komp.; Byrski Jan, 
Świerczek Henryk, kom. bialska, Siemek 
Teofil, Waluś Karol, pułk bialski, Wieroński 
Sabin, p. bialski; zwłoki nieznanych żołnie­
rzy odfotografowano. Bliższych informatyi 
uuziela Komitet Polek w Cieszynie Dom Na­
rodowy.-

nieporównany fantastyczno - sonzacyjny film 
„Uciechy44, przyjęty z takiem uznaniem przez 
publiczność krakowską zaliczyć należy do tych 
niezwykłych wytworów kinematograficznych, 
w których talent kompozycyjny autora oprzeć 
się mógł na mistrzowsko przeprowadzonej te­
chnice wykonania. Ktokolwiek spojrzy na ten 
film zostanie uderzony jego niecodziennym po­
ziomem artystycznym i wielką głębią, ujęcia te­
zy. Toteż pociąga on wszystkich, jako piękno, 

Wszystkim jest bowfem dostępny.

Co słychać
w mieście?

Kraków, 16 tatego.
Weresna godzina ^©licyjwa x gsowaau bpa&u węgia

Wskutek wielkiego braku węgla, grożą­
cego zamknięciem elektrowni i gazowni miej­
skiej, zarządza Dyrekcya pdicyi co nastę­
puje:

1) Zakazuje się w zupełności oświetlania 
wszelkich wystaw sklepowych, lamp rekla­
mowych, transparentów itp.

2) Wszystkie restauracye, kawiarnie, cu­
kiernie, mleczarnie, szynki itp. mają być za­
mykane już o godzinie 7 wieczorem.

Pierwszorzędne przedsiębiorstwa tego ro­
dzaju na specyalną prośbę mogą uzyskać 
przedłużenie godziny policyjnej do godz. 11 
w nocy, lokale zaś drugorzędne do godziny 
9 lub 10 wieczorem.

3) Sklepy spożywcze muszą być zamykane 
jak dotąd, o godz. 8 wieczorem, wszystkie 
zaś inne sklepy, oraz biura i magazyny w 
przemysłach handlowych o godzinie 7 wie­
czorem.

4) Teatry świetlne (kinematografy) mogą 
być otwarte od godziny 4 popołudniu do go­
dziny 10 wieczorem w dnie, powszednie, w 
niedzielę i święta od godziny 3 popołudniu 
do godziny 10 wieczorem.

Również*  i przedstawienia teatralne oraz 
wszystkie inne produkeye muzyczne muszą 
s>ę kończyć najdalej o godzinie 10 wieczo­
rem.

Skandal z ehłebem.
Następnego dnia po przybyciu transportu 

mąki z Poznańskiego., magistrat krakowski 
rozdał podobne mąkę między piekarzy. 
Chleb miał być sprzedawany w tym samym 
dniu. Niestety kilka piekarń wypiekło chleb I 
i te w bardzo małej ilości, tak, że nie wystar- I 

czyło dla ich konsumentów. Interpelować 
piekarze oświadczyli, że mają mały przy­
dział (!).

Jednak „prywatny44 chleb w sklepikach ? 
piekarniach pokazał się nagle w wielkiej i- 
lośęi, ale sprzedawano go po 10 do 14 K 
za-1 kg. Bułeczki także podrożały z 50 hal 
na 1.10 K.

Chcemy stanowczego wyjaśnienia tej tafc 
ważnej sprawy ze strony magistratu, krążą 
bowiem po mieście rozmaite wieści na toniaż 
rozdziału mąki poznańskiej.

Przy tej sposobności zaznaczyć należy. ź« 
jakość cłucba, wypiekanego przez piekarzy 
pozostawia dużo do życzenia.

Konsumenci w Krakowie domagają si% 
aby rozdział żywności, nadchodzącej z Wiel­
kopolski i z zagranicy był publicznie ogła­
szany w dziennikach, jak się to dzieje już od 
szeregu tygodni we Lwowie. Ogłoszone być 
powinny ilości, oddane większym kupcom i 
konsumom, oraz racye wyznaczone na gło­
wę. Każdy sprzedany kilogram ma być zapi­
sany w sklepach na bloczkach kasowych, a 
w 'końsumach na książeczkach kontowych 
dla kontroli władz i konsumentów, której: 
stanowczo jej żądać będą. ścisła kontrola 
powinna być również rozciągnięta nad leka­
mi, by ani grama nie sprzedano poza kraj, 
ani też ponad ustanowioną, cenę.

-—-o——

Konfiskata wagonu spirytusu 
aartesci &<>baOUU surom
Na Kazimierzu onegdaj popołudniu skon­

fiskowano u rozmaitych kupców 6.000 li­
trów spirytusu. Konfiskaty dokonał komi­
sarz targowy, p. St. Myszkowski, w chwili, 
gdy do bramy domu, w którym mieści się 
szynk Normana na Stradomiu wciągano że­
lazną beczkę, napełnioną spirytusem. Pod­
czas śledztwa wykryto jeszcze składy spi­
rytusu u Maaideloauina w Podgórzu, Leona 
Nebenzahla i Schwarza przy ulicy Kraków, 
sklej. Skonfiskowano dotąd 7.000 litrów spi­
rytusu. Spirytus ten sprowadził Schwarz, 
jako dystylat winny, bez pozwolenia władz 
rządowych. Śledztwo w tej sprawie z ramie­
nia dyrekcyi skarbu prowadzi di- Hofman.

—-o—~-

PREZYDYUM M. KRAKOWA DO MARSZALKA 
SEJMU POLSKIEGO wystosowało naefępuiący te­
legram: Imieniem krakowskiej stolicy przesyłamy 
Cl, dostojny Panie, serdeczne życzenia i okazyi 
powierzenia Ci przez większość poselską wysokiej 
godności obywatelskiej, marszałka Sejmu., W ręce 
Sejmu ustawodawczego, opartego na najszerszych 
podstawach demokratycznych, złożył naród z ca­
łym spokojem najświętsze losy swojej Ojczyzny. 
Ty, Panie Marszałku, z mocy swego dostojeństwu 
masz być dla nas ostatnim wyrazem decydującej 
woli tego Sejmu, to też każdy Twój czyn odbija: 
:;e bę ;'it wielokrotnem ecliem w mdiriao A'ein s-r 
-su narodu. Niechże więc błogosławioną tę»’sio T »a 
itnudn» ) odpowiedzialna pized. historyi praca, i- 
byśmy mogli Cię czcić i wielbić tak, jak Cię dziś 
głęboko poważamy i catena sercem uiaaiy. — Pre- 
zydyum stołecznego miasta Krakowa, .tea Kanty 
Fedorowicz, Józef fare, Karol Rolle.

NOWE MARKI POCZTOWE. Poczta wezorajsK 
przyniosła już nowe marki polskie. Marki są skro­
mne, na zwykłym papierze. z orłem ptukim i na­
pisem „Poczta polska-4. Marki te sprzedawane są 
na razie na prowincji.

OGONEK TYTONIOWY. W sobotę przez cały 
dzień lawirował przed niektóremi trafikami ogo­
nek, składający się przeważnie z kobiet. Sprzeda 
warto tytoń i papierosy. Cygara jednak były ju4 
przerl otwarciem trafik „wysprzedane". Mimo zna­
cznego podrożenia tytoniu wysprzedano cały zapas, 
i dużo palaczy odeszło przygnębionych „z kwit­
kiem44 od drzwi trafik.

ŁAPOWNICTWO HOTELOWE. W poruszonej 
przed kilku dniami na łamach naszego pisma w 
sprawie brania łapówek przez portyerow hctolo 
wych, otrzymaliśmy cd związku hotelairy pismo, 
w którem tenże potępia bezwzględne praktyki por 
tyerów, zaznaczając zarazem, że niemało do tego 
przyczyniają się goście, którzy zanuatt zwracać 
się z zażaleniem do rarzędu, preekvj'W 
rów.
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PASEK TYTONIOWY. Wczoraj od Ncumanna i 
Perli Feigelblatt odebrał ajent policyjny 60 kg. 
tytoniu, który mieli wywieźć do Król' siwa na pa­
sek.

WYSTAWA ZRABOWANYCH PRZEDMIOTÓW, 
odebranych od złodziei, odbędzie się 18 bm. „Pod 
Telegrafem**  od 2—5 popołudniu.

SKONFISKOWANE RZECZY U CZECHA. Pod- 
c-zaa rewizyi u Czecha, Bubela, przy ulicy Andrzeja 
Potockiego, znaleziono zwoje materyi, 50 kg. nici, 
500 par bielizny wojskowej, 60 kocy wojskowych, 
łącznej wartości kilkadziesiąt tysięcy koron. Bu­
bel*  został internowany, a skonfiskowane rzeczy 
oddano wojskowości. Skąd pochodzi ten towar nie 
może wytłumaczyć,

WYBUCH GRANATU RĘCZNEGO. W sobotę 
'ano w mieszkaniu Bartłomieja Wani-i przy ulicy 
Topolowej bawiło się pięcioro dzieci. Najstarszy 
7-Ietni syn Wanki wydobył z kufra ręe-.ny granat 
i począł go oglądać. Po chwili upadł granat na 
podłogę i eksplodował, rozszarpując chłopczyka i 
■.alecząc w straszny sposób jego młodszą siostrę, 
'iksplozya była tak silna, że mieszkanie zostało 
kompletnie zdemolowane.
Reszta dzieci ocalała. Zawezwane Pogotowie ra­
bunkowe przewiozło dziewczynkę do rzpiraia św. 
Łazarza, Stan jej jest beznadziejny Na miejsce 
-wypadku przybyła komisya sądowo lekarska

ARESZTOWANIE BANDYTÓW W ALWERNI!. 
Od dłuższego czasu koło linii kolejowej w Alwerni!, 
grasowała banda opryszków. Urządzili oni kilka­
krotnie napad na pociąg towarowy, rabując towar 
z wagonów. W sobotę nad ranem straż kontrolna 
kolejowa urządziła na bandę obławę i po strzela 
ninie, zdołano aresztować siedmiu z nich. Reszta 
zbiegła. Aresztowanych Franciszka Kosowskiego, 
Wojciecha Wawra, Jana Szymachę, Jana Siepraw- 
sklego, Franciszka Fulgę, Franciszka Łukasika i 
Antoniego Chosura przywieziono pod eskortą do 
Krakowa i odstawiono do sądu kraj, karnego.

WIEC W SPRAWIE ŚLĄSKA CIESZYŃSKIE­
GO, WIELKOPOLSKI i PODHALA, urządzony 
staraniem Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskie­
go i Tow. obroty zachodnich krosów Polski (Wiel­
kopolan) w Krakowie, odbędzie się we wtorek dnia 
18 bm. o godz. 6 wieczorem wsali „Sokoła**.  Prze-: 
mawiać na nim będą z ramienia Rady śląskiej po­
seł śląski Paweł Bobek, dr Dąbrowski i dyr. dr 
Ernest Karnik, nadto prof. Uniw. Rybarski, prof. 
Kantor (imieniem Podhala) i inni.

TOW. 03R0NY ZACHODNICH KRESÓW POL­
SKI (WIELKOPOLAN) W KRAKOWIE. Posiedze­
nie zarządu odbędzie się w poniedziałek dnia 17 
bm. o godz. 6 i pól wieczorem w lokalu Tow. przy 
ul. Gołębiej 20, I. piętro na prawo.

będzie tem, co widział prawdziwie oczarowany 
« Dyrekcya Kina „Wanda", która stosownie 
do swej trądycyi, nie uprawia sztucznej rekla­
my i senzaeyi dla scnzacyi lub nieuczciwego 
zysku, robi tńtaj wyjątkowo reklamę, bo w* 1? 
stępuje z rzeczą prawdziwie wyjątkową.

* e «£-•
Wyświetlanie znakomitego filmu: „Niebiań­

ski okręt**,  wybornego dzieła słynnej fabryki: 
„Nordisk**  rozpocznie się w poniedzalek dnia 
17 i trwać będzie do 26 lutego b. r. .

Celem uniknięcia ścisku ustanawia się po­
rządek przedstawień: I. od godz. 4-ej do 5*30.  
Il/od 5*30  do 7. — III. od 7. do 8*30.  IV. od 
8*30  do 10. Spóźnienia nie będą uwzględniane.

MOESŁO E.

Nr. 6 „SATYRA" z „Dolskim 
Sejmem14 jnź wyszedł!

Skarbu i Wojska
potrzebuje dziś OJCZYZWA dla utrwalenia 

swego zagrożonego bytu!

Jed9me
Pilska PoWezMa Pafssfes

uratuje nas od klęsk i niebezpieczeństw I

łM s «a
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Nie do ofiarności więc, lecz do poczucia ohowią?ku 
każdego Polaka zwraca się Państwo Pcisue. żądając za­
pisów na pożyczkę. 84

SENSACYJNY ROMANS PRZYSZŁOŚCI 
W 6-ciu AKTACH

(w głównej roli Gunnar Tołnaes).
Oto najnowsza atrakeya najstarszego i najpo­
ważniejszego Teatru świetlnego, Kina Wanda 

w Krakowie.
■ Nie żałując ogromnych kosztów, «nabyła dy- 

rekeya wyłączne prawo przedstawienia tej je­
dynej w swoim rodzaju zdobyczy w świecie fii- 
mawym, by ją pokazać Krakowowi.

Duński poeta Sofus Michasi i s unosi 
ua« r.a skrzydłach swej fantastycznej wizyi w 
zagadkowy świat nadziemski i podejmuje śmla 
łą próbę rozwiązania myśli, która od wieków 
zajmuje ludzkość, a przedewszystldem uczo­
nych bajaczy naszego planetarnego systemu: 
czy jest możność skomunikowania ziemi z naj­
bliższym jej sąsiadem, planetą Marsem, czy i- 
staieją na Marsie podobne do ludzi istoty i ja­
kiem jest życie tych istot? Fantazyi poety przy 
chodzi z pomocą niezwykłą pomysłowość jone- 
rainego dyrektora słynnej na cały świat duń­
skiej fabryki filmowej Kordiale, Ole Olsena, 
który stwarza na filmio rzeczy, o jakich naj­
śmielsza wyobraźnia dotąd nie zamarzyła. Śmia 
ły kapitan marynarki Avantż Planet ar oa budu­
je po długich studyach i doświadczeniach sta­
tek napowietrzny, „Niebiański okręt Ezcelsior” 
i ku zdumieniu naukowego świata nie bacząc 
aa nieufność lub zjadliwą krytykę niedowiar­
ków, wyrusza, znalazłszy równie śmiałych i 
zdecydowanych jak on towarzyszy, w karko­
łomną podróż powietrzną, z której albo wróci 
okryty chwałą największego odkrywcy świata 
aiho .niy .wróci yteate- 4

Podróż trwa już przeszło pół roku. Część za­
łogi w statku traci wiarę w mistrzu, burzy się 
podobnie, jak się burzyła załoga trzech mar­
nych okrętów, z któremi nieśmiertelny Kolumb 
wybrał się przed wiekami na swoją, za szalo­
ną wtedy uznawaną a obfitującą w tak kolo­
salne wyniki podróż naokoło kuli ziemskiej, a- 
by odkryć — Amerykę. W chwili największego 
wzburzenia załogi, gdy śmierć grozr śmiałko­
wi, który Marsa chciał połączyć z ziemią, gdy 
całej wyprawie grozi katastrofa i ruina, a na 
ziemi podnosi się już tryumf niedowiarków, lu­
dzie na Marsie — bo są tam ludzie, i to daleko 
wiwżsi i doskonalsi niż na ziemi, — dostrzega­
ją przez teleskopy jakieś nieznane im dotąd 
zjawisko w przestworzu. Uczeni astronomowie 
na Marsie powodują wysłanie ku niemu potę­
żnych prądów magnetycznych, aby to zjawisko 
jest nim właśnie ów Niebiański okręt „Escel- 
sior“, — wciągnąć w atmosferę Marsa. Próba 
udaje się, — statek z szaloną szybkością prze­
bywa czystą i ożywiającą atmosferę Marsa i 
wr4eszc!e ląduje wśród zdumionych rzesz lu­
dności Marsa, a załoga jego niezwykle gościn­
nie jest przez nią witana

Co słę potem dzieje na Marsie, tym najbliż­
szym choć miliony mil oddalonym sąsiadzie 
ziemi, jak się przedstawia jego ludność, jej o- 
byczaje i zwyczaje, daleko wyższe i poćHfo- 
ślejszo niż r.a naszym padole nędzy i niedoli, 
jak tam nie znają ni wojny, ni mordu, ni kar 
fizycznych a wszystko żyje'życiem prawdzi­
wie uduchcwiceem, jak nawet ludzkie namię­
tności, miłość i inne uczucia przybrały tam 
najideakuejsze formy, a życie całe przedstawia 
się jak jedna pleśń poetyczna, to fantazya po­
ety maluje przód nami śwletlnerei barwami, a 
genialny technik filmowy pedajs nam w tak 
pełnej efektów nadzwyczajnych formie, że tru­
dno to słowami opisać, to wszystko trzeba v.4- 
dzlsć,..Widzieć to wisien wielki i mały, a każdy

LIrsfe.ó«r, Sgoaejpańsfca 7S L p. 
jm L-wm gai 
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Kursy rozpoczynaj» *slę  3. marca.
Zgłoszenia przyjmuje się w’ godzinach od 10 

do 11 przed południem. . 61
Prospekty darmo.

rew»»

'Nr. 6 „SATYRA“ z „polskim 
Sejmem" już wyszedł!

SALON „SZT0KI“ 
ulica Szpitalna Nr. 40 

naprzeciw teatr?’ miejskiego
Sprzedaż obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów polskich i zagranicznych, po cenach 
umiarkowanych. Chcąc uprzystępnić naj­
szerszym warstwom nabywanie prawdziwych 
dzieł sztuk, zaprowadza dyrekcya również

Sprzedaż na spłaty.
Telefon 2486.

z? 
iaO fi S

»a

Wiktor Gomnlicki.
W arszawa. (PAT). 15 lutego. Dziś w nocy 

zmarlWiktor Goniułieki, poeta, krytyk i po 
wieściopisarz, urodzony w r. 1850 w Ostro 
łęce. Kształcił się w Pułtusku i w Warszawie 
poezsm ukończył Wydział administracyjny 
szkoły głównej. Zawód literacki rozpoczął 
bardzo wcześnie. Był kolejno współpraco?, 
nikiem „Przegięciu Tygodniowego* 1, „Kurye 
ra warszawskiego11, „Wieńca11, „Kuryera co 
dziennego11, „Tygodnika illustrowanogo". 
„Kraju* 1, gŚwiata* 1, „Dziennika Poinańskie- 
go“ i wielu innych.

h
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NAPAD NA „DOM POLSKI" W N. JOKU.
Losanna. 15 lutego. (PAT). Polsko-amery­

kańska gazetą „Zgoda11 piszę: W polskim 
dema związkowy-a w Nowym oerku znajdu­
je się centrum rekrutacyi ochotników do ar­
mii polskiej we Francyi. Dnia 20 grudnia z. 
r około god&inY 5 nooohidniu 2 domu zwią



Vf. „ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI». Str. Ł

zkowągo wyruszył oddział złażony z 3!) ta- 
ddw drogę dą Franeyi. V/ chwili wymarszu 
zebrał. się Gum.żydostwa liczący około 300 
osó1?. W tłumi? tym pcw tarzano wieści, ża są 
to ochotnicy' polscy, którzy jadą walczyć 
przeciw’ bolszewikom. I’o odejściu ochotni­
ków’ tłum wtargnął do demu związkowego 
ogołoconego z obrony i rzucił się na bez­
bronnego zarządcę p. Jaworskiego, którego 
ciężko raniono. Napastnicy pozdzierali obra-

, r,-. WV .fS' trOilb
,"■»?’? V ■■'izb
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RiRDEKEURGA ZLIOBiL^OWANO.
Kę$e3. (PAT). Dnia 12 bm. rano główne 

dowództwo niemieckie z i
całym sztaftem wyjechało do Koło^rzega, 
aby objąć kierownictwo. walk aa niemieckich 
kresami wschodnich.
ffiŹĄD SCHEiDEMANNA RZĄDZI I W PO- 

ZNAN.U.
Berlin. (PAT). Ministerstwo spraw wewnę­

trznych niemieckie wystosowało do przewo­
dniczącego rady miasta Poznania radcy spra­
wiedliwości Blaszka telegram tej treści: Roz­
porządzeniom tak zw. Naczelnej Rady Lu­
dowej Polskiej z dnia 15 stycznia br. roz­
wiązana została rada miejska. Rozporządze­
nie to jest nie ważne. Legalnym przedstawi1- 
cieleni miasta Poznania jest jak dotąd tak i 
nadal dawna Rada miejska.
KONTROLA ENTENTY W GDAŃSKU.
Gdańsk. (PAT). Wczoraj w południe przy­

był do tutejszego portu mały krążow. ame­
rykański „Vr iks". Przywiózł on mlsyę enten- 
ty do Gdańska. Misya zwiedziła doki państ­
wowe a potem udała się do Elbląga, celem 
obejrzenia doków Szicha.ua. Idzie o skontro­
lowanie spełnienia przez Niemcy warunków 
rozejmowych.
GŁOS.Y ZA ZAOSTRZENIEM ROZEJMU.

Berlin. (PAT). 15 lutego. Prasa paryska i 
nadal domaga aię najostrzejszych warunków 
rozejum. Najdalej posuwa się „Joumal44 któ­
rego sprawozdawca piszę: Położenie jest bar­
dziej poważne niż kiedykolwiek a od warun­
ków rozejmowych zawisło przedłużenie ro- 
zejmu i utrzymanie pokoju! Mamy przed so­
bą przeciwnika, którego rząd składa się z 
iinperyaMstycznycb sócyąlisiów i centrow­
ców, ożywionych chęcią rewanżu. Rząd ten 
na poparcie- ZgTomadzejiia Narodowego, — 
który jest tylko nowein wydaniem wojowni­
czego sejmu rzeszy z roku 1912. Jak bardzo 
sytuacya jest poważna poznać można z tego

Warszawa, 15 lutego. (PAT). W prasie za- 
gmnicznej w pierwszej połowie stycznia rozsze 
rżano z uporom pogłoski rzekomo z dobrego 
[wchodzącą źródła jakoby na Paderewskiego 
wykonany został zamach bolszewicki. Tenden­
cyjna ta pogłoska spotkała się ze stanowczem 
^przeczeniem Polskiej Ajoncyi w Lozannie. A 
jeaieya centralna w Lucernie, która pierwsza 
podała to pogłoskę na swoje usprawiedliwienie 
ogłasza w „Gazette de Lausanne44 w innych 
dziennikach notę, która wyjrAnta źródło, z któ 
ręgo wyszła powyższa pogłoska oraz motywa 
i celedla, których była rozszerzona w prasie za 
chwfcniej. Nota ajencji w Lucernie stwierdza
mianowicie, żc pogio&ka została podana przez

POMYŚLNE UTARCZKI. — PODHALANIE BIORĄ PRZEMYSŁÓW NA BAGNETY. — 
UKRA.ŃCY WBREW UKŁADOWI RZUCAJĄ BOMBY Z AREROPLANÓW NA LWÓW.
Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu ge­

neralnego wojsk polskich z dnia .15 br.:
Litwa i Białoruś: Luzowanie wojsk 

niemieckich na froncie koło Wołhowyska 
odbywa Się bez starć. Grupa gen. Liptowskie- 

zy ze ścian. Między napastnikami było 8 u- 
branych w uniformy wojskowe amarykań- 
skie. Polacy przybywszy na miejsce w zna­
czniejszej liczbie, rozpędzili tiiun, napastni­
ków jednak nie aresztowano, bo zdążyli u- 
eiec. Polacy oburzeni napaścią zwrócili się 
do wydziału narodowego, aby skłonić pro- 
kutatóryę du wdrożenia śledztwa w tej spra­
wie.

&L S

że rozwój nowego wojska indowego w Niem­
czech przybiera niepokojące rozmiary prze­
chodzące nawet wszelkie nadzieje wielkiego 
sztabu generalnego niemieckiego, oraz z fa­
ktu, że 12 Alzatczyków niemieckich pozosta­
jących w służbie wielkiego sztabu generalne­
go ma otrzymać upoważnienie do zajęcia 
miejsca w Zgromadzeniu Narodowem.

W podobnym duchu piszą i inne dzienni­
ki przypominając zamiar dawnej Rzeszy nie­
mieckiej, zrujnowania Francyi podwzgłędem 
gospodarczym. „L‘homme Libre44 zauważa, 
ze uaieży r. lancom wyrwać ostatnie zęby, 
lecz wraz z korzeniem aby nie odro-ły. W 
związku i pokojowem zrzeszeniu narodów 
wolnych jest miejsce tylko dla Niemców roz­
brojonych i to nie tylko na teraz, lecz na 
zaw sze.

FAŁSZE STATYSTYKI ŃIEMIECKffej.
Paryż. (PAT). „Temps44 w osobnym arty­

kule zastanawia się nad problem a tera gra­
nie państwa polskiego. Od czego zdaniem te­
go pisma zależy utrzymanie pokoju. O i! a., 
piszo dziennik, konflikty między Polską a 
sąsiadująccmi Czechami i Rusinami dałyby 
się rozwiązać o tyle, o ile problemat walki 
między Polską a państwęm pruskiem w da­
nej chwili nie znalazł jeszcze rozwiązania. 
Soćyaiiii demokraci niemieccy odziedziczy­
li w spadku iazperyaUzra junkrów pruskich i 
ńie godzą się dobrowolnie na oddanie Pola­
kom Poznańskiego. W chwili gdy konferen- 
cya pokojowa abraduje nad nowym porzą­
dkiem świata, nałoży sobie uprzytomnić, że 
wszystkie statystyki przekładane przez Niem 
ców mające dowodzić ich rzekomych praw do 
ziem polskich są skandalicznym wprost ma­
newrem państwa pruskiego, które od poko- . 
leń fałszowało stosunek rasy polskiej do ra­
sy niemieckiej, aby zagrodzić żywiołowi pol­
skiemu drogę do morza. Dowodzi to jak słu­
szna jest potrzeba poparcia sprawy Polaków 
i ich pretensyi do Gdańska.

ZAMACH NA PADEREWSK.EGO CZESKIM FABRYKATEM.
Biuro korespondencyjne praskie i wiedeńskie, 
jako depesza z Krakowa ria Praga datowaną 
z dnia 9 stycznia br. godz. 9-ta minut 50. De­
pesza ta brzmiala jak następuje: Paderewski zo 
stał wczoraj lekko ranny przez polskiego bol­
szewika.

Dnia 11 stycznia br. podały ją praskie Na- 
rodny Listy a w dniu 13 stycznia omawiały ją 
w długiem artykule zatytułowanym „Czer­
wona Worsaawa44. Interesującem byłoby stwier 
dzie dodaje na końcu nota Aj&ncyi centralnej 
w Lucernie —■ źródło pogłosek, które mimo, 
żc były fałszywe rozpowszechniano w ©plano­
wanym celu.

go: W potyczkach pod Mało-rytą i Mokrana- 
mi wziął oddział pmku bialskiego 60 jeńców, 
w tein 10 oficerów.

Woły ń. Grupa gen. Rydz-Śmigiego: Na­
sze oddziały, wywiadowcze dotarty tło Kt<-

mienia koezyr&klego i oczyściły okolićElk 
miejscowości z uzbrojaayah band chłopskich. 
Nieprzyjacielskie patrole wywiadowcze za­
pędziły się do Zimna, 10 km. na południe 
oa Włodzimierza Wołyńskiego, gdzie zostały 
odparte przez nasze placówki. >

Galicy a wschodnia. Grupa gen.- 
Romera: Ukraiński oddział usiłował wysa­
dzić most kolejowy kolo Podzubic. Ochrona 
mostu rozprószyła go. W nocy z 13 na 14 
zaatakował batalion strzelców podhalańskich 
Przemysłów i wziął go szturmem na bagnety, 
Zabrano jeńców i jeden karabin maszyno­
wy. W nocy z 14 na 15 dwie kompanie na*  
sze pod dowództwem porucznika Szafranów ) 
skiego urządziły wypad na Wólkę Mazowie*,  
cką. Dwie sotnie uciekly w popłochu w kie-' 
runku Mostów Wielkich. Grupa gen. Rozwag 
dowskiego: W okolicy Sichowa, bkniława, 
Sygniówai wzmożona działalność artyleryi 
nieprzyjacielskiej. Nasze baterye skutecznie, 
ostrzeliwały sracyę kolejową w Brzuchowi- 
cach i Obroszyn. Nieprzyjacielska piechotą 
obsadziła kraj lasu naprzeciwko stacyi Lu­
bień Wielki. Celny ogień naszej artyleryi 
zmusił ją do cofnięcia się. W nocnym wypa­
dzie na Neuhof i Weiseinanówkę zdobyty 
nasze patrole broń i amunicyę. Lotnik ukra­
iński rzucił bombą na Lwów. j

Śląsk Cieszyński: Sytuacya lwi 
zmiany.

,W zast. szefa sztabu generalnego. 
Haller pułk.

OGIEŃ ARTYLERYI NIEMIECKIEJ 
WZMAGA SIE. NOWE ZDOBYCZE W MA 
TERYALE WOJENNYM. ODPARTE AT A 

KI NIEMIECKIE.
Poznań. 15 lutego. (PAT). Komunika’ 

wojskowy z dnia 15 bm.
Front północny. Pod Nową Wsią i pod' 

Nokiem ożywiona diałalność artyleryi nie- 
mietkiej. Nasza artylerya ostrzeliwała dwo­
rzec w Nakle z dobrym skutkiem. Czarn­
ków i Romanowo bomba.dwali Niemcy 
ciężką artyleryą i minami. Silny atak nic-, 
miecki na Wołkowice odparto zupełnie.) 
Zresztą utarczki patroli. Zdobyto 1 samolot 
i 4 wozy asmuueyjiie.

Front zachodni. Kamionnę i Nową Wieś 
ostrzeliwała artylerya niemiecka. Ponowne 
ataki niemieckie na Kcpanicę i pod Wielkim. 
Grójcem rozbiły się zupełnie w naszym ogniu 
zaporczym. Trzymamy w naszym odcinku 
wszędzie linię obronną jezior i kanału Obry’, 
Pod Maryanowem odparto patrole niemie­
ckie. <

Front poludtuoWy. Pod Lesznem zwykła 
działalność artyleryi. Katte zaatakowali 
Niemcy dwoma kompaniami i zdołali wtar­
gnąć do wsi. Natychmiastowy kontratak wy­
rzucił ich ze wsi. Artylerya niemiecka ostrze­
liwała Miejską Górę, Żołędziu, Niemarczyn, 
iPierzyce. W utarczkach patroli w rawskiem 
zdobyto 1 kulomiot. Ostrów ostrzeliwali lo­
tnicy niemieccy z kulomiotów. Rzucali także 
bomby na tor kolejowy Ostrów, Kalisz niń 
wyrzadzaiac żadnei szkody.__________
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wyłączna aprzedaż wyrobów blacharskich
Fu-my W. KOS>Yi3ARSKl£SO.

Kraków, Rynek główny •• 24. 1Û1

Szicha.ua
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HK” KRAKÓW 5nęwM’ui Rynek S!ówny L. 2Î. łs Jó
Sgy&Ja ©yavgotov/anie prï»z frehovro siły fi? do ejiaminów 
t ryjerozów prawniczych Uniwersytetu krakov/skiego i Iwourskieąo 

egsamiac-.r «dwokackieh*  sędziowskich i notaryalnych. 
S'TKtra -ûjakowvcb i urzędników zastępują v; zupeJ-

.JTJJ ___  scśei nraygotowcDÎ» indywidualne, ber. fstra&hy
P^«üîîîT «puszczenia miejsca pobyła.

Lekcye xMôroyro i indywidualna. 
Wypośycranie skryptów, aJcrutow i v^iair» 

łnfcrnsacya i praspekta na łądan>e. 
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FOTOGRAFIE
«Ja Wojsk Polskich wyktmwj® Xak£ad

Fołograficzsy 44

Edwarda Pierzchalskiego
Kraków, Karmelicka i. 21.

I ANTONI BRABEC ”

Skład instrumentów muzycznych
w Krakowie*  u!. Sławkowska L 24.

Wielki skład wszelkiego gatunku harmonii 
ręcznych, instrumentów smyczkowych, cy- 
ter i innych przyborów muzycznych. Wielki 
wybór strun krajowych i pozakrajowych.

K«» as^oœaweny pryw.
Kcwoźci w płytach grensofcuowycii polskich 
z Warszawy. Orkiestry i śpiewy polskie. Wielki 

wybór.

Henryka GoiHieba w Krakowie, 
pzsy ni. DietiowsMej L 68,

olwiara

4-MIESBĘCZSiY
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości państwo­
wej oraz buchalieryi pojedyncze; i pouwójaej. W skład 
tego ktusu wchodzi: 1. KaehutUuwosć państwowa. 2. Uu- 
chalierya kupiecka rożnycu systemów. 3 Koresponden­
cja handlowa poi.-ka i meuiiecka, oraz prace kantorowe, 
4. Rachunki kupieckie Ean.a o handlu i o wekelu.

o. Stenografa. 6. Pisanie na maszyuash.
Celem umożliwiania korzystania z nauki P. T. 

Publiczności, zamieszkałej aa prowincji, udziela się 
również nauki listownie.

Wpisy przyjmuje codziennie kierownik 9zkcly, 
Heuryh Golii.ab, zaprzysiężony znawca ksiąg handlo­
wych przy sądzie krajowym w Krakowie. 68

Tai Berger, Kraków, sieïska 22
?a»eiony i graruofctsy, bez tub i z łubami. Pły­

ty pstetonowe, szafiry, igły, przybory. 32

KAZIMIERZ HUET
&rak©«g ul. Fiorgsńsisa B« 23,

poleca swój

Handel delikatesów om tataufacyę. 
Śniadania, obiady i kolacye po cenach 

umiarkowanych. T&

ALOJZY MALINA
Kwa. Zakład dta oawietlMia 
gazowega sraz pracowni» 

wyrooów Detalowych 
Kraków, oltca Moatawa IŁ

Po paroletniej praktyce 
w gazowni, wykonu,» inzta- 
iaejre światła, orząc prze­
czyszczanie rur gazowych. 
Pierwszy wzorowy wais .Uk 
□sprawy pieców kąpielo­
wych i wszelkich wyrobów 

metalowych. 83

20—

15'-

W iZOEBNIKU
poleca swe wyroby

lustro

i duże

(65)

w s&rzwSsste 25 &g.

a mianowicie b

LWfi

Księgarnia

J. CZERNECKIEGO
w KRAKSWIE.

poleca:
BAIJZAC: Córka Ewy. Przełożył Boy 
BOLLAND A.; Podręcznik towarozn.

dla szkół handlowych 
DANIŁOWSKI G,: Jaskółka. Powieść 

, W miłości i boju
„ Z minionych dni

HOESICK F.: Jan Kochanowski . .

„ P aryż. ,*•••*
KAMOCKI ST. WŁ.: Dziecię nat­

chnienia. Powieść 
MIRANDOLA F.: Tropy .... 
ŹEROM5K1 STAN.: Początek świata

pracy ....

„Maski**
Dwutygodnik literacko-artystyczny pod re- 

aakcyą Dra M. Szyjkowskiego.
Cena zeszytu pojedynczego 3 K. 33

i. ihabï LàsïaüUsS 

«. IHIÏI aSTśBWZKI 

Prywatna Szfcoła Prawa 
Lekeya, bursa, skróty, 

systam pisemny.
Kraków,Straszewskitąo 2&TX. 

cd 3—i popoŁ 61
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SHESLE STYLOWE s

mieszanin® 
jarzynowy, 

marchew
I kapustę biała
sysz©n>a sieraszei jafceści

Art MALARZE, 
miejscowi i z prowiocyi, któ­
rzy by chcieli podjąć nią, 
wykonywania dobrych por­
tretów z fotografii, rcczą za­
raz zgłosić stą pise>anie da 
Adm. Ii. Dziennika Polak, 
dla .Polskie prscdaiąbior- 
stwo w Królestwie. 81

Kupuję i sprzedaj 
4cto, sreuro, brylanty, parły 
i wszelką biżutnryę naw$ 
i antyczną, oruz sztuczne 
zęby. P<acę naj yższe ceny, 
iózd Cyarikiewicz

S<awk»*jka  24
(sklep zegara jitrzwsko- 

jubil! j-zki. SS

PAH&& 3i’;fsa, samotne, 
ze skromny g posagiem, za- 
w rze znajomi >1 ć z męzczyr.na 
w celu unfryiuoaiahiyin. 
Zgłuszenia Ż a M. S do 
Adai. ,U. li cennika Pol­
skiego”. 9ś

1.

2. 
&

4.

jadaim-i palisandrowa inkrustowana, oraz 
i komoda palia , ,
*yp.ain>a franc, cała rzeźbiona, 
satonews stylowe, dwa garnitury rzeźbione 
lustra.
mały salonik z czarnego dębu, rzeźbiony, 

wysprzedaje prywatnie polska rodzina
Kraków, ul. Jabłonowskie^ 21), I. p as 

Oglądać można od 10—12 i od 3—6.
S®»O.

ta

Najtaniej
Wszelkie naprawy 

obuwia wykonuje Pra­
cownia taniego obuwia 
ulica Franciszkańska 4 

(drugie podwórze). 
Cennik: żelowanie męsk. 
kor. 19, damskie kor. 17, 
dziecin, kor. 13. (z ma- 
teryalu pracowni). Cena 
nowego obuwia również 

znacznie obniżona. I

Warstatcsprawy
Bielizny i pończoch Tow. 
pop. przemysłu kobie­
cego przyjmują robotę 

w lokalu przy ulicy
Floryańskiej L. 9. I. pię­
tro od godz. 9-tej 50 do 

12-tcj i od 2 do 6.

54.
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jJ8a icictjr.: MiPafcóWj 15. Telcłsn
poleca swój

delikatesów
i pokole do inladaft

Bufet obficie zaopatrzony codziennie ciepło i zimne przekąski, 
niwo piizneńsk.e, wódki i nalewki -w najlepszych gaiun.a n. 
wina, i likiery Krajowe i zagraniczne Wielki wybór wędlin wiej­
skich i krakows.ach F.-zyjiuuje wszelkie zamówienia na wese.a 

oraz zebrania towarzyskie. 41
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z Btur ią idi/.ą lub w Iową 
w celu za» ^reia małżeńst­
wa. Zgłoś? ema ala Z. W. 
do Adm. 1<. Dziennika Pol 
sk ego.
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A.asy kondrolme 
„NATiONAłZ przejmuje 
do gruntownej naprawy onts 
kupuje i sprzedaje specysla 
mecuan. )• alefizcr. Kra­

ków, pL Matejki 9. 5?

OBIADY DOMOWE 
z 3 dań 4 Moreny. W abo­
namencie opust, uh Gołębia

16, Ł p. 69

*-ao SPKZtDAłilA Palma 
daktylowa duka. Wi.t- 

dmość ulica Dominikańska 
Kr. 1, U. piętro od 2 do 4, 

6S.
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